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Rozwodzą  Sie G  ■  □
Muszę się rozwieść. Dajcie nu 

aawokata —  oświadczyłam w He 
dajccji.

—  Cóż za koncept?
—  Do świątecznego numeru 

A le  adwokat musi być „odpowie­
dzialny".

Dano mi adres tak.ego. Sławy
I znakomitości w tej dziedzinie.

*

Mata poczekalnia szara jest 
Smutna. Na oknie stoją rachitycz 
ne kwiatki, przez mętne szybki 
wpada niewiele światła. Przeży­
wam tremę —  cnodzi przecież o 
to, aby zwierzenia, które zrobię 
panu mecenasowi, były dosta­
tecznie przekonywujące. Dzwo­
nek u drzwi. Przychodzi s im pan 
mecenas. Poczekalnia, jak się o 
kazuje, jest jednocześnie gabine­
tem. N ie wida£ luksusu ani tło­
ku u „sławy*.

Siadamv naprzeciwko siebie. 
Ja drżąca i skulona, przejęta ro 
lą. Mecenas doDrotliwie uśmiech­
nięty.

Personalia
•— Czym mogę pani służyć?
—  Chodzi c rozwod Pragnęła- 

6ym się rozwieść. Wszyscy mi 
jednak odradzają, że to zbyt 
irudna i ciężka sprawa.

Pan mecenas nachyla ku 
mnie ponad biurkiem swoją gło­
wę Po przez rzadką szczotkę, 
krótkich siwych włosów prześwi­
tuje lśniąca żółtawa skóra. Wą­
skie usta rozchylają się zachęca­
jącym uśmieszkiem

—  Mówią zapewne tak ci, któ­
rzy jeszcze do+ąd nie spróbowa­
li zerwać z utartym szablono­
wym życiem. Rozwód jest rzeczą 
prostą, proszę mi wierzyć. Mam 
ich wiele za sobą. Nazwisko i a- 
dres pani?

N ie  bardzo pewnym głosem po 
daję swoje personalia.

—  Maria Krążkowa, Często che 
wa, A le je  Kościuszki 14.

Oddycham z jigą  na myśl, że 
utrwalone u nana mecenasa da­
ne .nic mają n.e wspólnego z mo­
ją  rzec?yw ftą  osebą.

KbSztownv poi *nvh
—  Jakie pani może podać po- 

trody?
—  Istnieje między nami zbyt 

w elka różnica poglądow na 
świat. Mąż sam się lubi bawić, 
wraca późno wieczorami, nigdy' i

rają twardo do mej twarzy
—  Czy oani jest przygotowana 

finansowo? Czy ma pani rodzinę, 
która mogłaby pani pomóc. Ja­
kie są panj zasoby finansowa?

Czuję jednocześnie, że wzrok 
mecenasa. lustruje dokładnie 
wszystkie szczegóły mej toalety, 
szacuje moje futro. N ie omija na­
wet pierścionka na palcu

—  Mam kilka tysięcy własnych 
pieniędzy w b„nkt]

Skupiona twarz mecenasa io z  
jaśnia się przyjemnie.

—  A co pan mecenas nu propo 
nuje ?

—  Otóż najprostszymi sposo­
bem jest zwrócić się do konsysto 
rła  w W ilnie ewangelicko - re­
formowanego.

—  A  kościół narodowy?
Pan mccenaa nieoczekiwanie

marszczy czoło.
-  Ach, nie, Z nimi teraz mia­

łem kilka spraw nie zupełnie do- 
bi ze wypadających Spróbujmy 
raczej -tej najprostszej drogi.

—  A  więc koszty rozwodu w 
W ilnie wyniosłyby ile?

—  Zmiana wyznania, rozwód, 
kosz+a dla świadków, moje hono­
rarium —  w przybliżeniu wszyst 
fco około 800 złotych, o ile, jak za 
znaczyłem, uzyska pani zgodę 
męża

Rady praktyczna
—  Cóż więc mam robić teraz?
—  Przede wszystkim zrobić to, 

czego pani dotąd nie zrobiła. W y 
prowadzić się od męża i to jak 
najprędzej. Jak można z nim po­
zostawać do tei pbry pod jednym 
dachem?! Każdy dzień dłużej 
sprowadzić może komplikacje i 
utrudnienia, — niech pani o tym 
nie zapomina Jak dotąd m- pa­
ni tych komplikacyj me wiele, 
trzeba ich zatem za wszelką ce­
nę uniknąć.
Musi mieć pani świadka rozmo­
wy. Rozmowę przeprowadzić trze 
ba łąk, aby mąż pani jak naj­
mniej mógł w  niej zabierać gło­
su, musi być to dobrze przygoto­
wany atak.

Uciśniona cnota
Pani jest osobą uciśnioną,

o f arą, rama czysta jak łza,
bet żadnej w iny —  proszę 
o łym nie zapominać. Dobre 
będą przy tej rozmowie, łzy, bv!e 
nie za obfite, byle nie przerywa-

trztbna strata około zOO zł. mie­
sięcznie.

— A jeżeli jednak spostrzeże 
się wcześi jej i takii j zgody za­
żąda?

Na wąskich ustach mecenasa 
pojawia się chytry uśmieszek.

—  Ostatecznie i z tym sobit da 
my radę Da mu pani taką zgodę, 
oczywiśc e, nie notarialną, a po- 
łem dowiedziemy, że zg„da ta by 
ła wymuszona, ie  żyje pani w 
ciężkich warunkach i były mąż 
będzie musiał płacić alimenty.

upruya do szczęścia"
—  Panie mecenasie, a jeśli 

mój mąż nie zechce dać zgody 7
i —  Ha, wtedy oczywiście nie­

ma mowy o wszystkich tańszych 
sposobach rozwodu

Twarz mecenasa t^tj-wnieje i 
słyszę nagle zimne pytanie:

—  A le  pani chce dostać roz­
wód za wszelką cenę?

Słowo „cena-* i brzmi najmoc­
niej.

—  Za wszelką cenę - -  odpo 
wiadam.

Mecenas jest z d o w u  uprzej­
my. Mówi do mnie dobrym, ojcow 
sJ.im tonem Jestem rozrzewnio­
na.

—  Proszę pani, szczęścia ludz­
kie to rzecz najważniejsza. Każ­
dy środek w  walce o szczęście 
jest dobry. Mąż panią zaniedbu­
je —  prawda? Jest to rzecz o- 
kropna, godna potępienia. W y­
starczy, jeśli uda nam się fakt 
stwierdzający to zaniedbanie wy 
dobyć na jaw. Czy maż panią 
zdradza? —  rzuca mi pytanie, pa 
trząo prosto w oczy tak, iż nagle 
dostaje uczucia, jak gdvby mi 
zajrzał świdrującym spojrzeniem 
w głąb duszy.

—  Chyba tak.

—  Ach, nie chyba. Znajdziemy 
na to aowoay. Czy zdradza panią 
z jedną osobą stale, jeśli tak, po-

bienie? Sprawa byłaby jeszcze ła 
tw.ejsza.

—  A  teraz, proszę się nie m ań 
wić, głowa do góry, jasne tpoj- 
r*enie w  przyszłość. Czy pani po

kąś posadę b.urową, mam rozlt 
głe stosunki. No, i te aiunenty— 
A  potem drugi mąż i now® ży­
cie... ' _
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przygotowanie za­siada jakieś 
wodowe?

—  Znam języki.
—  Doskonale. O posadę dla ko 

staramy się o kogoś, kto go wyśle I biety łatwo aziś bardzo .. Znaj- 
dzi. A  może ma zmienne usposo- iziemy pani korepety cję Może ja

Znałam kilka orawdziwycl
„M arii Krążkowych". Czarujące 
perspektywy przedrozwodówe oka 
zały się korzystne znacznie bar­
dziej dla „pokątuych mecenasów* 
niż dla nich samych.

U c i ś n i o n y  n *  ą . ±
A więc mam się rozwieść. Na 

życzenie „naczelnego"
- Stoję przed drzwiami, na któ­
rych duża tablica „b. A  jwoKat" 
obwieszcza, że tu właśnie przyj­
muje owa „znakom i tość"ww dzie­
dzinie przeprowadzania w oipo- 
wiediii sposób „delikatnych" 
spraw rozwodowych. Ostatnie 
cnwile wahania: czy nie parsknę 
śmiechem, opowiadając z przeję­
ciem o swoim nieszczęśliwym 
pożycu (fikcyjnym  zresztą, bo 
jestem kawalerem) i perypetiach 
rozwodowych. Zdecydowałem się 
Dzwonię.

Otwiera mi drzwi sam. „pan 
mecenas". Zaczynam od stereoty­
powego pytania:

—  Proszę pana, ja  w takiej de- 
UKatnej sprawie... Chciałem za­
sięgnąć porady pana mecenasa—  
mówię zmieszanym tonem z moz- 
liwife jak najbardziej tragicznym 
wyrazem twarzy.

nie wiem, gdzie spędza czas i co 
robi. Mnie zapędza do garnków, 
robi awantury o  każdy urwany 
guzik przy marynarce, czy obi ad, 
który mu nie smakuje. Jestem do 
prawdy nieszczęśliwa...

Wpadał w rolę tak. iż mece­
nas raz jeszcze czule przechyla 
się w  moją stronę.

—  N ie warto się tak przejmo­
wać Zmienić męża to nie taka 
trudna sprawa, Jest pani młoda

Spoza szkieł oczy mecenasa 
sondują mme jak roentgen-

—  Czy pani ma dzieci?
n. —  Nie. i

—  To sprawę upraszcza.
—  A... czy... pani... musi wyjść 

jak najprędzej za maż no raz wtó 
ry?

—  Pani mnie nie rozum ;e? 
Ach, to nic To znaczy, że nie po­
trzebujemy się tak bardzo spie­
szyć. Tym lepiej, oszczędzi to pa­
ni kosztów. W ielki pośpiech nu- 
siałhy podwyższyć cenę rozwodu, 
niemal dwukrotnie.

Za zgodą małżonka
—  A jakie beda koszty? —  py­

tam.
^ Bystre oc^y meęęn&sa przywia­

ły wywodów i nie pozwoliły mę­
żowi dojść do słowa.

Ogarnia mnie nastrój przygnę 
bienia. Pod wpływem słów mece­
nasa, czuję się niemal prawdzi­
wą Marią Krążkową. Zaczynam 
wierzyć w jej nieszczęście i rodzi 
się we mnie bunt przeciw mę­
skiej tyranii.

—  Jak najrychlej po uzasad­
nieniu swojej wyprovradzki, mu­
si pani wydobyć od niego podpis 
na tej oto deklaracji, którą pani 
wręczam i z deklaracją tą w tej 
chwili oDUŚcić dom. Walizki i 
wszystkie swoje rzeczy musi pani 
wyprowadzić, wcześniej z domu po 
cichu, tak, aby nie budzić za 
wcześnie jego podejrzeń.

—  Dlaczego? —  pytam szcze­
rze zdumiona tą podstępnie przy 
gotowaną ucieczką.

—  Oo, to bardzo proste. Jeże­
li mąż pani zorentu je się wcześ­
niej, że pani pragnie się z nim 
rozwieść, pójdzie do adwokata. 
Adwokat oczywiście poradzi mu, 
aby dał zgodę na rozwod pod wa 
runkiem, że pani zrzeknie się ali 
mentów, a dopóki pani nie wyj­
dzie pc raz wtóry za mąż, zrze­
czenie gję alimentów —t to a im -

To ja właśnie
—  W  oprawię rozwodowej za­

pewne. Tak, jestem do usług. To 
ja właśnie, proszę pana bardzo, 
pan pozwoli —  wyrzuca szybko 
potok słów „pan mecenas", zapra 
szając mnie miękkim ruchem do 
swego gabinetu i wskazując głę­
boki, trzcinowy fotel, przeznaczo 
ny widocznie zawsze dla „o fia ­
ry " tragicznych przeżyć niedo­
branego małżeństwa.

„P^n mecenas" zajmuje miej­
sce za biurkiem, chwyta blok bia 
łego papieru i rozpoczyna Inda­
gację :

—  Pan dawno żonaty? Proszę 
o podanie mi daty ślubu, nazwis­
ka, nazwiska panieńskiego żony. 
Czy państwo mają dzieci? — to 
ostatnie pytanie rzuca nie wiem 
dlaczego niespokojnie, przygląda 
Jąc mi się badawczo.

Zaczynam swoją opowieść ury­
wanymi zdaniami, zamyślając się 
co chwila, pocieraiąc czoło jak­
by w  najwyższym zdenerwowa­
niu —  w  ogóle „gram na całe­
go" i w tej chwili jestem już 
najlepszej myśli, że „pan mece­
nas" nie zorientuje sie zupełnie 
w mistyfikacji.

Skarga Krzysztofa 
Pisank.swYia

—  Nazywam się Krzysztof Pi- 
jankiewicz i jestem pracowni­
kiem jednej z prywatnych insty­
tucji. Zresztą powiem panu, prze 
cież przed panem nie trzeba z ni­
czego robić tajemnicy Pracuję w 
„Wierzbnickicb Zakładach Górni 
czo - Hutimi^ytiT.",
Prócz tego, że jestem urzędni­
kiem, widz: pan, piszę jeszcze... 
pewną pracę. Jakby tu panu po- 
w odzieć... pracę z dziedziny li­
teratury i nie mogę znaleźć spo­
koju, nie mogę pisać spokojnie, 
nie mogę myśleć. Od dwóch mie­
sięcy me napisałem ani słowa, 
to jest straszne —  wpadam na do 
bre w ton uciśnionego męża.

—  Źródłem niepokoju jest pew 
no osoba małżonki szanownego 
pana —  wtrąca tkliwie „par me­
cenas".

ia chcą m5e£ żors
—  Tak proszę, pana, —  ta ko­

bieta, poza przyjaciółkami, dan­
cingami. modniarkami, f.;ve ‘ami i 
w ogóle lataniem gdzieś poza do­
mem aie widzi ijic. Ą  skąd ja mo

gę wiedzieć —  wtrącam cicho 
boleśnie —  czy poza tym wszyst­
kim nie kryją się jacyś przyja­
ciele f... w ogóle zdrady. Ja chcę 
żyć spojcojnie, mieć dom, przyzwo 
ną opiekę ze strony żony i... żo 
nę, na prawdę żonę. a nie damę, 
którą w iauję tylko kilkanaście mi 
nut w  przeciągu doDy bo resz­
tę... wypełniają je j zabawy. * '

—  Państwo dawno po ślubie? 
—  wraca do swoich pierwszych 
pytań „pan mecenas".

—  24 go maja 1983 roku pobra 
liśmy się. Mamy dwuletnią có­
reczkę, zona moja ma na imię 
Aurelia.

Skrzypiące pióro mecenasa no 
tu je szybko te wszystkie ezczegó 
ły na arkuszu papieru.

—  W ’’ęc pan chciałby się roz­
wieść?

—  Tak Koniecznie I  widzi 
pan, to jest najgorsze, że właści­
wie przecież ja, ja  żadnych fo r­
malnych I prawnych —  prawo 
wie pan, jest takie dalekie od ży­
cia —  zaczynam ja  teraz bujać 
„mecenasa" —  dowodów prze­
ciwko żonie nie mam. A  j‘ a m u­
s z ę  się rozwneść.

—  Jakio, pan nie ma aowc- 
dów? Żona pana zaniedbuje i jest 
źiódłem zmartwień, zgryzot, nie 
pozwala panu na spokojną pracę. 
A  przecież dowody je j w iny bę­
dzie można znaleźć Pan pewno 
ma przyjaciół, znajomych, któ­
rym pan mówił, lub może powie­
dzieć o swoich kłopotach małżeń 
skich. Chyba znajdzie pan kogoś 
dostatecznie inteligentnego, żeby 
potrafił to potem prz*d sądem 
powtórzyć. A  gdzie pan mieszka?

Jeszcze razem
—  Sosnowa 13 mieszkania 5—  

rzucam na poczekaniu skompono 
wany adres,

—  W ięc j e s z  c z e razem z  żo­
ną? Musi się pan przede wszyst­
kim wyprowadzić. W ie pan jak 
to trzeba zrobić?

—  N ie bardzo Ja, w ie pan nie 
znam się zupełnie na tych praw­
nych rzeczach.

—  Więc zrobi pan tak. W, cza­
sie nieobecności zony, spakuje 
pan wszystkie swoje osobiste rze 
czy, bieliznę pościelowa, ubranie 
i każe pan to wynieść dc jakie 
goś hoteliku. Może być „Mazo­
wiecki* albo „Central", lepiej jesz 
cze, jeśli pan sobie przed tym po 
kój wynajmie. Potem musi pan 
zabrać rwo je  łóżko,

—  My mamy tapczan —  wtrą­
cam, powstrzvmując się siłą od 
wybuchu wesołości.

Jeśli nie — to nie
—  To nie komplikuje sprawy. 

Tapczan jest pana —  prawda? 
W ięc zabierze pan tapczan —  
mówi, nie czekając na moją odpo 
wiedź „pan mecenas". —  I zosta­
wi pan zonie list, że wobec je j 
postępowania, nie może pan dłu­
żej znosić takich warunków ży­
cia i dlatego wyprowadza się. 
Ten list musi być „dobrze" napi­
sany. „Par. z tego listu" musi 
być nieszczęśliwy. Przez pierw­
szy miesiąc —  płvnia dalej nie­
przerwany potok wymowy moje­
go informatora —  będzie pan 
płacił żonie alimenty, dwieście 
złotych naprzykład. A  po pierw­
szym miesiącu —  sycząc chytro-
Jcią i POjlstgpjro, m

„pan mecenas —  przerwie pan 
wypłacanie alimentów i wtedy 
musi pan odbyć rozmowę z żoną. 
Powie pan jej, że jeś li da sweją 
zgodę na rozwód, to będzie otrzy­
mywała dalej alimenty, Jeśli nie

—  A le  Ja muszę zatrzymać có­
reczkę przy sobie.

—  Oo, to będzie znacznie truć 
niej. To pogarsza i podraża spra 
wę. Zasadniczo córka powinna 
zootać przy watce. Chyba, żc pan

j-ra

—  to nie. Tylko tego nie można, je j udowodni, że nie daje gwa- 
pisać, broń Boże, ta rozmowa mu J rancji należytej opiek* nad driec
si się odbyć bez świadków.

—  A  jeśli żona się nie zgodzi 
mimo to? A  ja  koniecznie chcę 
zatrzymać przy sobie r córeczkę. 
W, jakim kościele będzie można 
najłatwiej przeprowadzić ’ ter 
rozwód? Może w  kościele naTodo 
wym?

—  C nie, nie. Tam wymagają 
rejentalnej zgody. Najlepiej to 
bedzie w kościele ewangelicko-re 
formowanym w  W ilnie.

—  A  jakie koszty?
—  Opłaty dotyczące sprawy, 

jakieś 450 złotych, zmiana wy­
znania —  sto złotych, oDłaty 
stemclowe, no i moje honorarium 
—  j'akieś dwieście złotych. Ra­
zem jakieś 750 do 800 złotych.

Sumę tę notuje „pan mecenas" 
skwapliwie na arkuszu papieru,

Przecież pan dobrze 
zarabia

—  Wniesiemy sprawę do kon- 
systorza —  ciągnie dalej „mece­
nas" —  świadków powinien par 
znaleźć, to nie jest zresztą zbyt 
trudne Przecież pan dobrze za­
rabia.

—  A  jeśli mimo to żona się nie 
zgodzi ?

—  To wtedy zmusimy ją  do te­
go. Jak zobaczy, że sprawa jest 
już w konsystorzu, że są dowody 
jej winy, to wtedy będzie zupeł­
nie... inaczej rozmawiać. A  zresz 
tą. gdy wstrzyma je j pan alimen­
ty, nie będzie miała pieniędzy na 
adwokata i prowadzenie sprawy. 
To nam znacznie ułatwi sytua­
cję. Pan będzie wtedy spokojny, 
założy sobie nowy dom, będzie 
pan mógł pracować. Znajdzie pan 
inną. prawdziwą żonę. A  prze­
cież za dwa lata wejdzie w życie 
nowe prawo małżeńskie —  to też 
ułatwia sytuację —  rysuje prze­
de mną obrazy przyszłćgo szczę­
ścia po pozbyciu się żony-hete- 
nr. -Ean «ięcę&as“ .

kiem. Mógłby pan zatrzymać rów 
nież córkę przy separacji, prze- 
prowmdzonej przed sądem arcybi 
skupim w  Kościele Katolickim 
A le to bardzo długo trwa i zresz­
tą nie załatwia zupełnie sprawy 
drugiego małżeństwa pana. Chy­
ba, że żona odda panu dobrowol­
nie córkę.

—  Sądzę, że raczej nie.

—  Proszę pana, pociesza mnie 
„pan mecenas", —  sprawa bę- 
dze zupełnie inaczej wygladać, 
skoro ją  zaczniemy. Niech pa.n 
będzie najlepszej myśli, przygo­
tuje się. I  jeszcze jedna rzecz —  
niech pan SDróbuje od^azu dostać 
zgodę żony na rozwód Da je j pan 
do podpisu możliwie przy świad­
ku, koniecznie przv świadku, ta­
ką deklaracje. Ja zaraz panu 
wzór napiszę A  jeśli to nie uda 
się, zaczniemy prowadzić sprawę. 
Wszystko bedzie dobrze.

—  W ięc ja  jeszcze zdecyduję 
się ostatecznie za jakieś kilka 
dni do pana wpadnę —  kończę 
moją w.zytę u „mecenasa".

Tak się skończyła moja wizy­
ta u specjalisty rozwodowego.

Szanowni Czytelnicy! Krzysz­
tof Pisankiewicz, nieszczęśliwy 
w małżeńskim pożyciu urzędnik 
i literat, w jednej osobie, i jego 
rozbawiona małżonka Aurelia, 
"boje zamieszkali przy ul. 3osno 
wej 13 — 5 nie istnieją.

Całą tę opowieść o sposobach 
i sposobikach „p. mecenasa", a 
zapewne i wielu podobnych jemu 
„grasantów" dajemy Czytelnikom 
aby pokazać jak w wirze i za- 
bagnionych zaułkach dzisiejsze­
go życia uwijają się „mecenasi", 
u kiórycli rozwód, ro'zbicie rodzi­
ny jest tylko kwestią kosztów.


